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O'd ttRedakt era" * ..
harodzxny 'BkejhaptaM były niedługie0 lłnlutk±.e grono osób od początku 

Utraty ^̂ ''Pbdle-glosor ofiarnxe poświeciło sio procy dla 0jczyzny.
Jest 1.0 jakby sekcja Czerwonego nrzyzn, ktorc. za cel postawiła sobie 

pomoc Żołnierzowi polsniemu.. Początkowo byli to rofcbitlci i uciekinierzy 
z obozoWj ictorzy m e  mieli częstokroć iaehmyna na grzbiecie, którym 
glod szarpał vnxętrzuoocxt, irzeoc. oyło dać czysty koszulę,- zanieść kawałek 
■łefe chleba, dopomóc ukryć' sio, praekraśc się do .stęsknionej rodziny, 
i.t.d»,i t.d. Wszystko to spełniały nasze Sodaczki,kładąc swą cegiełkę 
do wielkiego gmachu miłosierdzia i nie licząc na żadne pochwały czy za- 
szezyty * • opełniały to, ponieważ są Polkami ni o z nazwy, 1'ećz • z czynu.

Czasy zmieniaj ą się, a jednocześnie zmienia się działalność tych osób. 
Dzis trzeba naszym rodakom, z bronią w ręku .wnlezącym o Wolnóśc, dostar­
czyć zastrzyki przeoiwtfżeowe,zawieść praso oodzieiona, postarać sie o
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ciepłą bieliznę, wyleczyć rannego- a na wszystko to potzeba pieniędzy, 
pieniędzy r jaszcze ras pieniędzy w jak najszerszym tego słowa znaczeniu.
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fjrr ' —  _  , J _  _ uftie.ru r o elano w dostarcza co może po minimalnych cenach, ale czasem i 
paru złotych brak,a tam w lesie czekają..,Trzeba prosić, błagać,
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ixaą nrzyway, by nie powstać więcej 
wieki krwawe kąty Polski. iTieincy!

m§

wprost żebrać, a tu.,..od właściciela kamienicy dostaje się hojny dar: 
parę brudnych podartych skarpetek (a u t e n t y c z  n e !).Łatwiej . 
wyprosić grosz gdy się w-zamninn choć cos daje„A więc dajmy Ale ci? ■ 
Jednodniówkę- może się uzbiera choć paręset złotych„I tak powstał nasz 
"Hejnał'1'.

Wie byłem nigdy redaktorem- mój zawód zupełnie inny;na-razie wolę 
się nie zdradzać. Mam jeszcze inne zawody-wojenne: jestem praczką, 
szewcem, malarzem ( h. la Hitler to jest pokojowym), ogrodnikiem, śpie­
wakiem, ślusarzem- jak widzicie drodzy i cierpliwi Szytelnicy fachów 
mam mnóstwo! Czeinóz' nie mogę być redaktorem? Wie święci garnki lepią;

A źe pierwszy nHejnał" zamiast oczekiwanych (naajloprzym razie!) 
paruset złotyełądał z górą tysiąca (patrz listę ofiar), ponadto 
kilka walizek lekarstw,papieru tyle,żę starczy do ifońca wojny- więc 
dziś puszczamy w świat numer drugi szykując już następny, tymbardziej 
ze współpracowników przybywa,'

> ł i 9 * łTreść ’hejnału" będzie roznorodna- począwszy od poważnych artykułów 
a kończąc na piosenkach,karykaturach i ,,.liście ofiar«Daj Bose,by ta 
ostatnia była jak największa.

Kierunek "Hejnału" " będzie polsko-narcdowy, daleki od wszel­
kiego partyjnictwa0W chwili obecnej, gdy choć jeden wróg zdycha, drugi 
wyciąga łapy po nasze Wschodnie Kiemie- powinniśmy się łączyć a nie 
grysó między scbot»

TO jest moje Credo, od którego nie odstąpięI
Redakt. or tr

PIRAMIDY,
(Juliusz Słowacki: Rozmowa z piramidami).

Piramidy, czy wy macie 
Takie, trumny, z bawicielki,
Aby cały naród Wielki 
Tak ną krzyżu w majestacie 
Wznieść, położyć, uśpić cały 
I przechować - na dzień chwały? 

isiw ” Złóż tu naród, nieś balsamy,Mamy takie trumny, mamy!"
My nie pójdziemy dzisiaj, aby razem z Wieszczem
0 mogile dla Polski prosić u"piramid.
W sercu nam brzmi melodia "die zginęła jeszcze"
1 nie zginiem na wieki ! Czujemy to sami.
lecz gdy zaświta znowu nam zmartwychpowstanie,
I: zrzucim jarzmo, z grzbietów przygiętych niewolą,.
To każda krzywda nasza zamieni się w kamień, ’•
Ułożymy stos - wyższy,, niż egipski kolos,
T " \  _ *  T  *1 _ .  *1 *1 • 1 ? •  9
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UST i S3h(IE£iM) v\ o
Umieram teras,, „ Straci&em nadziej ę,

* Se jeszcze kiedyś Was zobaczą/ wszystkich
Ze przecież kiedyś świt ni zajaśnieje;,

• Ze będę kiedyś psśrśd swoich bliskich,
♦

Pamiętam dobrze tę noc straszną c 
Gdy dzwonek zerwai n&s na równe negi 
Wtedy ta Ihs się zacisną? hądemna,
Wywlókł mnie z demu. na krzyże we drogi.

Pamiętam słowa” Pan pozwoli z nami”
I prośby żony,płacz zbudzonyoh dzieci..
Zdrętwiałem zaraz;oczy zaszły łzami,

' • Pen płacz t« ze mną poza grśb paleni,.
Całą gehennę ,kt ©rą tam przeżyłam,
Nikt nie zr©zumie ,be nawet nikomu
Przez myśl nio pfzejdzie te,ce tam przebyłem.
Dzisiaj umieram- daleko od domu.

Już więcej nawet znieśd nie może azłewiek,
Chąoiaż jest twardy,lecz g# złamać muszą.
Uniesc nie mogę umęczonych pswiek.
Wszystko co dobre na strzępy pokruszą.

Czemu to wszystko? Czy tylko dlatego,
Ze kocham Polskę, ze byłem Psiakiem?
(Nigdy nikomu nie zrobiłem złego)
Szedłem z innymi .kat @r z ni czym szlakiem.

W ©statnim stopniu ludzkiego"bezwładu!
Poprzez ostatnie chwile mojej męki 
Widzę Cię,Polsko, jak -będziesz potężna 
I błogosławię z konającęj ręki, * *
Byś była mocną, silną‘i srężnąf

I by już nigdy więcej Dwoje/.dzieci 
leg* nie przeszły, cc teraz tysiące,
Piech^ 01 j-uż wr&szeie na zawsze'zaświeci 
Wielkie gorące niezchodzące słońcs!

Teraz umieram,,,D@ tchu ©statn&ego 
Czekałem wieści na promgtczek sł®ńooą 
Któryby przedarł^grube chmury złego,
■ I upragnioną wieścił chwild końca.

Teraz odchodzę,Sostawiem dla młodzi Przyszłość spokojną,_ słoneczną i jasną,
Widzę to słońce, które już nadchodzi 
•I Polskę wolna! Upragniona!! Własna!!!
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WIADOMOŚCI Z fRONTU NMNĘTRZNEGO,
Od dłuższego czasu po Krakowie krqzviy różne, niejednokrotnie fan­tastyczne pogłoski • bitwie pad lubczycami,
OT* e cnie Redakcja miała sposobność*’ zasiągnięcia besposrednich infer- 

maaji ad jednego z uczestników , który złożył następujaca reiacię z przebiegu -walki. ’ T
Z koheem pierwszej połowy września Niemcy dowiedziawszy się o kan- 

centracji naszych, oddziałów koło lipnika pod Dobczycami, wysłali celem 
ich likwidacji oddział policji i żandarmerii liczący około" 400 ludzi 
zaopatrzony w lekkie działa. Siły A, K. wynosiły około 200 żołnierzay 
Wywiązała się walka, w rezultacie której Niemcy, posuwający się na 

odkrytym terenie,d»stali się pod krzyżowy ogisui naszych żołnierzy roz­
mieszczonych partiami w okalających lasach i w rezultacie stracili 70 
zabityoh, oraz 1̂ 00- 120 rannych. Ścisłej liczby strat nieprzyjaciela ni?1 
dało się ustalić, ponieważ Niemcy uciekając zabrali na auta swyah rannych 
±_zabitych, W ręce nasz® wpadła pewna ilośd broni, oraz auto, niestety 
wkrótce utracone. Charakterystycznym było zachowanie się wermachtu sta- 
®jonują«ęgo w akolicy, który pomimo wzywania go rakietami na pomoc, nie 
kwapił gie z odsieczą, twierdząc, że do niego należy walka na francie, 
nie zas rozpędzanie band. Straty nasze po za rannymi wynosiły wszystkiego 
3 zabitych żołnierzy oraz 7 zabitych ochotników,z okolicznej ludności.'
Tak niewspółmiernie małe straty należy przypisać temu . że nasi żołnierze byli ukryci w lesio.

Na trzeci azien sytuacja zmieniła sie na naszą niekorzyść. Na pamac 
Niemcom nadjechały silne oddziały żandarmerji oraz- SS ukraińska, dzięki 
czemu si^y wroga wzrosły do ponad 5000 ludzi.Nasza oddziały były okrążo- 
ye5 (sytuacja stawała sie krytyczna, lecz dzięki umiejętnym zarządzeni ani 
Dowodźtwa udało się naszym, ludziom pzzekrase przez otaczający nas pier­
ścień bez strat , zostawiając w ręku wroga zdobyte auto oraz cześć bagażów Nawet rajonych zabraliśmy ze sobai ■

Z awiedzięąy w swych nadziejach wróg wywarł całą swa wściekłość na oko­
licznej ̂ ludnosci. -acyf i.r<_,Q ja trwała 2 dni, Wieś nipnik została spalona
prawie doszczętnie, ocalały bowiem zaledwie 4 zabudównia stojące*na uto- 
szu. Do domow dawano salwę poczem do wnętrza/wrzucano butelkę'z termitem 
rak samo iy sąsiedniej Trzemesni i Wiśniowej spalono po kilka gospodarstw. 
Mieszkańców wymordowano okelo 160 osob. Szczególnym bestialstwem odzna­
czali sie ukraincy^nabijajac małe dzieci na bagnet i wrzucając do palą­
cych sie domostw./ Po odniesionym "zwycięstwie" Niemcy wycofali sie z po­
wrotem do Krakowa. Obecnie okolice Dobczyc sa nadal w naszych rękach,
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Z PRASY.
_"Gołos Prawdy” z dn. 15 IZ. r.b. -gazeta rosyjska na żołdzie niemie- 

clciia umicbzcza następujnotatką; Kuklcaacy ochotnicy nagrodzGiii kyzy-*
2Ę5*i9* ,?Podcsas pomyślnych dztCriah bojowych w Warsza­wie ̂ rami 0 przy ramieniu z niGmiockimi sołnierzajiii walczyły ochotnicze fon 

mac je. W zaciętych wallcach ulicznych azerbe jdzanskie i po£nocno-kauazk±e 
odzianŷ  uchotnihow przyczyniłby powstańcom cio.zkift straty, Wielu z pośród
ochotniicow za wyhazana odwagę bylb nagrodzone krzyżem żelaznym 1-go stop­ni, a !J

Za jaką 0odwagę" Każmuki zostali tak wysoko odznaczeni ogólnie wia­
domo. Znane są ich " bohaterskie" wyCzyny dokonywane na bezbronne i cywil
-vO ' i  -i T n  4  VI ^  n  ^  A  y j f  1 X* **"*'“ _______  __- “i • -  .  -  _ .  ' . _
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rz<|cyrî  obchodzeniu sie ze starcami. wwmfflBi
Kfed1/ta ’dzi?z ciesU  sio z odznacz oś, otrzymanych z rak cywilizowa­nych rąDusiow, zanim jak jednych tak-i drugich nie dosięgnie ręka sprawie 

aliwosci. Wart Pac paiaca a pałac Paca! * '

z Krakowianie maja codziennie sposobnosc obserwować wozy i auta cię­
żarowe naładowane częściami maszyn z fabryk, mat er j a łam i wszelkiego ro­
dzaju czy tez meblami i sprzętem domowym spieszące wywieźć to wszystko ao Vaterlandu, 4 < J

Lurjer Narodowy z dn, 13 iX. rb. zamieszcza wiadomość. według któ-
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rej Niemcy podczas okapaną! Paryźann^in^-sniazczyli lut, vrvwielii z pt.aachu 
ambasady j?<£.hfciej cały szereg pamiątek po Mi cki ewinzru „

Wogo.i.« labunek •należmy zaaje -sięnjąt^nsącaiiczycii oocii charakteru 
tycli przedstawicieli w taić swńisty sposób pojmowanej kultury, -

lrafnis tez nasz Wieszcz scharakteryzowal w '“Grażynie"' przez usta Rymwida Niemców:
lecz krzyżackiego gadu nie ugłaszcse 
Nikt ? ni gościną, ni prośby, ni daryl~
Małoż Prusaki i Mazowsza Gary,
Zi-o-m, ludzi, złota wepchnęli mu w paszcze?
On,: wiecznie głodny, choc' pożarł tak wiele, 

p . • , Na resztę naszą rozdziera gardziele* ,
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Narodzie-polski! Przeżywamy chwile 
Wielkie i ciężkie, brzemienne historją* 
Jeszcze się będzie rozgrywać spraw tyle, 
T się będą bic o suknie Two .i a T*J eszczth) u '-l

M

i P - - L .  ^Jeszcze targować się będą o Ciebi 
I może losy jeszcze rzucać będą,
Może się znajdziesz w ni e j o duo;[' pot jirs obie 
Zanim dla Ciebie cos Nasi zdobędą!

» A.i

Ukażą Ci sią X cl dC £> !cj ywi prorocy ?

Będą o^duszę Twoją walczyc jeszcze,
1 będziesz biądzić posrod ciemnycn nocy.
Gdy zkogu moce chwycą Cię w- swe icleszczo „

I będziesz błądzić i szukać drog jasnych,
-I będziesz szukać drogowskazu swego 
Na ścieżkach śliskich zapchanych i ciasnych,. 
Dokąd nie błyśnie promyczek dobrego.

Nie daj się porwać w odmęty fal „ 
I pokaż siłę .swą dopiero ‘wtedy, 
Gdy już podmywać będą Twoje progi 
Aby przepędzić szatańskie czeredy
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P,'oiski! Dusza żyje
Zawsze szlachetna, lecz czasem ukryta, 
Więc, gdy godzina dla Ciebie wvhJ. i>->
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fiooAcy, pamięta ję te  w P A f n u m
WASZYCH MSZÓ w', fi H Af i l f Wfl w

t̂efa«400 z/ciiLkłcars t wa
Stenia-5 0 punkt©w, lelcar stwa i odziez.
*/ada-1 5 z/.
Zagłoba II„ -20 zł';
Zofia H, -30 z/«
Zbigniew-i6 tysięcy ark
papieru,280 matryc;far
i surowica przeciwt*zc
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